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T eleg ra ficzn e  wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
W i e d e ń ,  5. Lipca. — Dzisiejsza D o n a u Z t g .  utrzymuje że 

wiadomość podana przez I n d e p e n d a n c e ,  jakoby Austrya chciała 
popierać żądania Serbii, tudzież Czarnogóry we względzie utrzyma­
nia zwierzchnictwa Porty  nad Czarnogórą, jest płonną i dodaje, że 
Francya, Anglia i Prusy uznają równie prawo Porty do trzymania 
zalog w fortecach serbskich, jako też układ paryski biorą za normę. 
We względzie Czarnogóry, trzym a się Austrya wytkniętej granicy na 
d 2. Lutego 1860.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l .  P o l s . ,  7. L ip c a .— Wielki książę 
Konstanty przyjmował u siebie duchowieństwo i władze ziemstwa 
kredytowego. W. książę powiedział, że zamach na siebie nie przy­
pisuje ludności polskiej. Gdyby nawet zachodził ten przypadek, 
nieby to nie zmieniło w wykonaniu programatu. W. książę podał 
prezesowi ziemstwa kredytowego Zamoyskiemu rękę i wezwał go, 
aby mu dopomagał w wykonaniu programatu.

B e r i  i n , G. Lipca. —  Najj. P an  raczył nadać następującym  ces. ro ­
syjskim  urzędnikom  pocztowym ordery i oznaki houorowe: order o rła  
czerwonego 3. k lasy: radzcy kolegialnem u i pocztinistrzow i A l e x j e f o w i  
w Kownie, radzcy nadwornem u przy pocztowym departam encie w Pe­
tersburgu  C z i r ik o f o w i ;  order o rła  czerwonego 4. k lasy : przew odniczą­
cemu poczcie nadgranicznej w K ibartow ie R e k o s z o  w i; pierw szą oznakę 
honorową: konduktorow i M a l in o w s k ie m u  i byłem u urzędnikow i po­
cztowemu od sertow ania przedm iotów S ł a w i ń s k i e m u  w Kownie.

— Jkrw . książę następca tro n u  w rócił z Londynu i stanął w nowym 
pałacu  w Poczdamie.

B e r l i n ,  5. Lipca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputow a­
nych rozpoczęły się rozprawy nad sprawozdaniem kom isyi dotyczącem  
e ta tu  państw a pod względem prawnego postępow ania przy w ydatkach 
nadetatowych.

B e r l i n ,  5. Lipca. — Po ustąp ien iu  elek to ra  heskiego w spraw ie 
konstytucyi, król JM ość zniósł pierwszym rozkazem  grom adzenie się 
korpusów  4 i 5. D rugim  rozkazem , zniósł gotowość do m arszu , ale 
wojsko, k tó re  nie koleją, ale  bitem i drogam i miało sobie pochód wska­
zany, już od trzech dni było w m arszu. W trzecim  więc dniu  pochodu 
do Hesyi wojska zawiadomione telegrafam i zatrzym ały się w pochodzie. 
Dodać jeszcze możemy, że w skutek  polecenia k ró la  JM ci, oświadczono 
tym  wojskom pow ód, d la  czego ich pochód został wstrzymany.

—  Tak w A ustry i jakoteż Prusach nierozwiązano kw esty i, czyli 
bronić brzegów od m orza należy bateryam i samerni lądowem i lub  też 
łącznie z okrętam i. O statnie przy obecnych wynalazkach pancernych, 
bardzo są  kosztowne i trudno ocenić, czy państw u z natu ry  lądowemu 
przystoi się mierzyć z państw am i od wieków m orskiem i. Tymczasem 
kw estya przynajm niej w teory i je s t rozw iązaną, ze byłoby korzystnem  
mieć wielkie i szybkie okręty pancerne, k tóreby choć nie na  flotę nie­
przy jacielską, ale przynajm niej na ogromne s ta tk i przewozowe napadać 
i je niweczyć m ogły pod zasłoną bateryi lądowych, gdyby chciały wysa­
dzać na ląd  wojska. W iadom o bowiem że teraz Francya buduje ogromno 
parowce przewozowe i już ma tak ich  72 gotowych do przewiezienia 60 
tysięcy, to  je s t po 1000 ludzi blisko na jednym  okręcie przewozowym, 
opatrzonych w żywność na jeden m iesiąc. Celem tych okrętów  jes t prze­
wożenie nagłe w ojska znacznego lądowego na  pewien punk t obrany. 
W ik to r Em anuel buduje także z pospiechem  podobne okrę ty  przewo­
zowe. W idoczną jest rzeczą, że m ają jak ieś wielkie zamiary. T akie więc 
okręty  przewozowe niem ogą się bronić, lubo przy nich na  obronę znaj­
dować się będą e sk ad ry ; m ając przecie wysadzić na ląd  w ojska muszą 
się one gdzieś zbiżyć pod baterye lądow e, a  wówczas okręty  pancerne 
mogą urywać i zatapiać przewozowe z wojskiem. Kwestya pauceruych 
okrętów  nie je s t jeszcze zupełnie rozw iązaną a potrzeba jed n ak  dowie­
dzioną. P ruscy  więc m arynarze spraw ę tę  zg łęb ia ją , ale do tąd  jej nie- 
rozw iązali, d la  tego też więc niesłyszym y o nowych rozporządzeniach 
w tej mierze. Rzecz przecie pozostaje arcyważną.

Królestwo Polskie.
W a r s  z a w a ,  4. Lipca. —  W . książę K onstanty, jak  pisze Gazeta 

W rocławska, dawał obiad na wiele osób w d. 3. b. m., po obiedzie około 
>/28 wieczorem udał się do tea tru , gdzie przedstaw iano A leksandra S tra - 

' della. T eatr jak  dawniej ta k  teraz był pusty. P o  drugim  akcie wyszedł 
w. książę z tea tru , a gdy chciał w siadać do pojazdu, s trzelił ktoś z pi- 

' sto letu  do niego i tra fił go w lewe ram ię. W. książę upadł na ziemię, 
ale go podniesiono, zbadano ra n ę , k tó rą  lekarze uznali za le k k ą , bez 
niebezpieczeństwa. W. książę skoro s tan ą ł na nogach, kazał bram y po­
zam ykać (?), aby schwytać tego, co strzelił do niego. Potem  odwieziono 
go w zam kniętym  pojeździe na zamek. K siąże  Bebutow  schw ytał sp ra­
wcę zamachu, gdy tenże wypił truciznę z flaszeczki. W bufecie przecie 
teatralnym  dano m u na womity przeciw trucizuie, i nastąp iły  one gw ał­
towne. W szystkich  zam kniętych w obrębie bram  odprowadzono do cy­
tadeli wraz z spraw cą zamachu. Przez całą  noc odbywały się areszto­
wania i sprow adzania do ran a  młodzieży. Spraw ca może mieć la t  20. 
Jedn i mówią, że to m łody ch iru rg , drudzy że ap lik an t sądowy i nazywa 
się Malinowski. W edle urzędowego telegram u w D r e s d n e r  j i o u r n a l u  
m a się on nazywać Jaroszyński. W. książę już w d. 4. b. m. zajmował 
się sprawam i publicznem i i stan  zdrowia jego je s t dobry. W  nocy prze­
trząsa ła  polieya wszystkich przechodzących i przejeżdżających po u li­
cach, a nawet takich, co szli z la tarkam i. Dziś wojsko stoi na p lacach 
i rynkach w większej liczbie.

—  Oficerowie dobrze w tajem niczeni w sprawę oficerów i kadetów 
rozstrzelanych opow iadają, że głównie u nich przeważała myśl, aby  s ta ­
rzy jenerałow ie i pułkow nicy nie poniew ierali żołnierzem  jak  bydlęciem, 
że żołnierz służy ojczyźnie a nie starszem u, że nie stworzony je s t do od­
bierania palek i ślepej potulności. S ą  to idee już daw no wszczepione 
w wojska na zachodzie, tu  jako buntownicze potępione. Jed en  z roz­
strzelanych nazwiskiem  Arnold, byl młodym, kochanym  oficerem, k tóry  
otrzymawszy 5000 rub li k rótko przed śm iercią , przeznaczył je na dobro 
dzieci żołnierskich jego batalionu, na bibliotekę pu łków  i zapłacenie 
długów kolegów z nim rozstrzelanych.

— Kriżauow skoj znów tu  przybył, ale mówią, aby popakować swe 
rzeczy i wyjechać do Petersburga.

—  Stan wojenny i chwytania czam arkowych, żałobnych nie u sta ją  
w W arszaw ie.

W a r s z a w a ,  4. Lipca. —  Dzisiejsze dzienniki warszatvskie zam ie­
szczają następujące doniesienia urzędowe:

Gdy wczoraj o godzinie 9 '/2 wieczorem JCW . W. K s. K onstanty, wy­
szedłszy z wielkiego te a tru , w siadł do pojazdu, zbliżył się do powozu 
m łody człowiek i wymierzywszy do Jego osoby pistolet, wystrzelił. Do­
bro tliw a opatrzność czuwała nad życiem ta k  drogiem. K ula przeszyła 
wojskowy paletot, szlifę, m undur, koszulę i halsztuk, d rasnęła  ciało nad 
lewym obojczykiem i uw ik łana w frendzlę szlify, zawisła między koszulą 
a  ciałem.

Nikczemny m orderca na miejscu uczynku ujęty został.
— Wczoraj rano JCW . W . Ks. K onstanty M ikołajewicz, nam iestn ik  

JCKM ości w K rólestw ie Polskiom , przyjmować raczył w pałacu  Ł azien­
kowskim , urzędników pierwszych czterech klas i radę  m iejską.

Po godzinie 12. w południe, JCW . W . Ks. K onstanty, przybył do 
soboru prawosławnego N. Trójcy, gdzie przyjmowany był przez najprze- 
wielebniejszego Joannicjusza arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiew. 
w asysteucyi licznego duchowieństwa.

N astępnie J. C. W ysokość, przybył do kościoła archi-katedralnego 
i m etropolitalnego Sw. J a n a , gdzie również w podwojach świątyni spo­
tk an y  został przez J. E. Jk s.F eliń sk iego , arcybiskupa warszawskiego me­
tropolitę , otoczonego duchowieństwem.

P o  wyjeździe z katedry  JC W . W. K siążę raczył odwiedzić w zam ku 
jen. adjut. Liidersa.

— W  W arszawie odbyło się w dniu 28. Czerwca posiedzenie ogól­
nego zgrom adzenia akcyonaryuszów drogi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej, a  tego samego dnia po południu  posiedzenie akcyonaryuszów 
drogi żelaznej warszawsko - bydgoskiej. Oba posiedzenia były dość 
liczne.

N a pierwszein posiedzeniu akcyonaryuszów drogi żelaznej warszaw- 
sko-w iedeńskiej, znajdowało się 97 osób, reprezentujących 26,969 akcyj



i m ających 673 glosy. Przewodniczący zgromadzeniu prezes rady  zarzą­
dzającej p. H erm an Epstein, po ukonstytuow aniu bióra zagaił posiedze­
nie przem ow ą, w której przedstaw ił, że wprawdzie ro k  1861 niepo­
m yślny d la  wszystkich przedsięwzięć przem ysłow ych, dał ty lko wzrost 
dochodów o 35,000 rs. ale natom iast już w pierwszem półroczu 1862 r. 
dochody te wzrosły o 200,000 rs. N astępnie odczytano protestacyę pod­
p isaną przez 21 akcyonaryuszów w kwestyi praw a glosowania. P rzed ­
staw iają  oni, że jedynie akcye w kasie głównej warszawskiej złożone 
dają  prawo do głosow ania; gdy przeciwnie rad a  zarządzająca zwołując 
ogólne zgromadzenie dozwoliła sk ładać akcye także w kasach w skaza­
nych we W rocław iu i A m sterdam ie. Po daniu objaśnień ze strony radcy 
praw nego i  ze strony kom isarza rządowego, którzy obydwa oświadczyli 
się za potwierdzeniem  postępow ania rady zarządzającej, nie poddając 
p rotestacyi pod glosowanie, przystąpiono do obrad porządkiem  dzien­
nym wskazanych.

Przewodniczący w komisyi rachunkowej p. Justyn ian  K arn ick i od­
czytał sprawozdanie tejże kom isyi, iż rachunki zostały sprawdzone 
i zam knięte pozostaw iając 294,4S8 rs. do podziału między akcyonaryu­
szów. Dalej prezes poddał pod głosowanie wniosek o zatwierdzenie r a ­
chunków z r. 1861 z zam knięcia k tórych wypada na rok  ten  dywidenda 
po 6 rs. 96 kop. na każdą akcyę.

Nad tym  wnioskiem rozpoczęła się żwawa dyskusya, gdyż jedna 
część akcyonaryuszów była za tern, aby z części dochodów utworzono 
fundusz renowacyjny i jeden z akcyonaryuszów wnosił, aby d la  ustano­
wienia zasad w tej mierze wybrać delegacyę. R ada zarządzająca oraz 
inspek to r główny dróg żelaznych, sprzeciw iali się tem u wnioskowi, 
i członek tejże rady w jej im ieniu utrzym ywał, że przedsiębiorstw o ma 
kap ita ł zakładowy na renowacyę. Podano dość szybko wniosek o zam ­
knięcie dyskusyi i takow ą zam knięto mimo żądania mniejszości, aby 
wyznaczono delegacyę k tó raby  bliżej rzecz rozważyła. Przystąpiono do 
głosow ania i wniosek komisyi rachunkowej oraz rady zarządzającej 
przyjęto 565 glosam i przeciwko 81. Z  powodu niew yczerpania dyskusyi 
ja k  również z pow odu całego tego posiedzenia nap isa ła  Gazeta P o lska  
z 30. Czerwca artykuł, z którego ustęp niżej podamy.

Przystąpiono następnie do w ybrania nowej rady zarządzającej na 
dalsze trzy la ta  od 1. S tycznia 1863 do 1. Stycznia 1867 r . ; w k tó re jje -  
dnak  pozostają zawsze trzej członkowie dawnej r a d y : pp. H erm an E p ­
stein, hr. Andrzej R enard, i bar. M iischitz, gdyż jako  założyciele są 
dożywotniemi członkam i rady. P rzy tem  odczytano listowne oświadcze­
nie lir. Alfreda i A ugusta Po tock ich , Seweryna U ruskiego i księcia F e­
lik sa  H ohenlohe, iż w razie ewentualnego wyboru przyjąć takowego nie 
mogą. W ybrani zostali do nowej rady  zarządzającej: pp. hr. A leksan­
der Przeździecki (głosów 623), Hugo książę H ohenlohe (605), Epstein 
M ieczysław (586), hr. J a n  R enard  (572), Leon E pstein  (570), Feliks 
Z ieliński (572), M ichał R ostafiński (548), Ju styn ian  K arnicki (542). Do 
kom isyi rachunkowej wybrano: pp. S tan isław a Jasieńskiego (531), S a l- 
w iana Jakubow skiego (525), Antoniego Niedziałkowskiego (521), Ja n a  
G olstanda (521), J a n a  Papi (520).

— U stęp z artyku łu  G a z e t y  P o l s k i e j  z d. 30. t. m. k tóry  tyczył 
się owego posiedzenia i o którym  wyżej wspomnieliśmy, brzm i ja k  na­
stępuje :

»\V  k ra ju  ta k  mało obeznanym z mechanizm em  stowarzyszeń a k ­
cyjnych ja k  nasz, wszelkie zgrom adzenia tego rodzaju  i jego czynności, 
są wielkiej w ag i; każde słowo, każdy fak t choćby pozornie rozm iarów 
niew ielkich, przynosi z sobą jakieś św iatło, z którego skorzystać po­
winniśmy.

N iestety! z ostatn ich  dwóch posiedzeń, ten ty lko pewnik wycią­
gnąć możemy, że nasz k ra j przeznaczony je s t pójść śladem  wszystkich 
w których po ciężkich próbach, dziś się głosy na ucisk, na przewagę 
zarządów towarzystw, na  ich nieznośną absolutność tak  często słyszeć 
dają.

Byliśm y [tylko św iadkam i ja k  dobrze obmyślane ś ro d k i, nigdy się 
wybić nie dozwolą szczerej i szerszej dyskusyi, ja k  wpływ akcyonary­
uszów na kierunek spraw  Towarzystwa je s t rzeczą u łu d n ą  i niemożliwą, 
ja k  wreszcie rady zarządzające są wszechwładne i nieśm iertelne.

Carrey ekonom ista am erykański, słusznie powiada, że ze wszystkich 
rodzajów absolutyzm u, najnieznośniejszą jest samowolność zarządów 
dróg żelaznych. Też same narzekania słyszymy we F rancyi, w której 
ani roztrząsać, ani pisać, ani rachować, an i pytać nawet nie wolno zarządu 
co czyni; trzeba  w ysłuchać co powiedzieć raczy, uk łonić  się , podzięko­
wać pięknie (z wzniesieniem do p ro to k u łu  tej serdeczności) i odejść za­
spokojonym  gdyż nieukontentow anie na nic się nie przydało.

Z arząd  zawsze m a większość za sobą i środki do jej otrzym ania 
w obojętności większej części akcyonaryuszów , w niemożności istotnego 
skontrolow ania jego czynności po za obrębem ty ch , k tóre  chce uczynić 
jaw nem i, naosta tek , w tow arzystw ach bezim iennych, m ożna powiedzieć, 
że zebrania akcyonaryuszów są tylko dekoracyą, a is to tn ą  siłą  sam zarząd.

Sądziliśmy, że w k ra ju  naszym, gdzie rozpraw y publiczne były w oby­
czaju itra d y c y a c h , gdzie całkiem  inne niż na zachodzie usposobienia, 
kazały  się spodziewać innego obroturzeczy; przynajm niej niektórzy człon­
kowie zarządu za coś akcyonaryuszów i ich przekonania rachow ać zechcą.

O statnie zgrom adzenia ogólne przekonały  n as , że ta k  nie je s t, że 
m usim y ulegać przeważnej sile  — i milczeć.

Czyli to  zachęci do stow arzyszeń akcyjnych w ogo lę , czy d la  k ra ju  
je s t postępem  i korzyścią zostawiam y sąd  ogółowi.*

—  O stan ie  kościoła ewangielicko lu terskiego w K rólestw ie Polskiem . 
W tutejszej G a z e c i e  n i e m i e c k i e j  znajdujem y obzserny a rty k u ł w k tó ­
rym  au to r przypom niawszy, że w roku  zeszłym zapowiedziane było p i­
smo czasowe d la  ew angielików  w języku polskim  wychodzić m ające, i że 
gdy pismo to do tąd  się nie pojawia , zam ierza on nadsyłać do wspomnionej 
gazety przynajm niej to  co najważniejszego w treściwem  przedstaw ieniu
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w rzeczonym przedm iocie zwięźle da się udzielić. A utor w ogólności prze­
biega co dotąd  d la  kościoła ewangielickiego zrobiono, co jeszcze zrobić 
pozostaje. Z artyku łu  tego dowiadujemy się, że liczba luteranów  w K ró­
lestw ie Polskiem  wynosi przeszło 280,000, zaś reform owanych przeszło 
6000 dusz. Posiadam y, mówi au to r, 66 parafii, 40 filii, i znakom itą li­
czbę szkół elem entarnych i religijnych.

— Bank pożyczkowy i droga żelazna: Czytamy w T e l e g r a f i e  K i ­
j o w s k i m :  Dwie ważne możemy zakom unikować czytelnikom naszym 
wiadomości: N ajprzód że p ro jek t B anku pożyczkowego dla samego m iasta 
Kijowa nie zaś całej gubernii już poszedł pod zatwierdzenie, i następnie 
że wyprowadzenie drogi żelaznej z Białegostoku na W ołyń zdaje się przyjl 
dzio do skutku. Ma ona połączyć gubernie zachodnie z drogą W arsza­
w sk o -P e te rsb u rg sk ą  — a zatem  ożywić, i przyczynić się do rozwinięcia 
ich przem ysłu i handlu. D la przyprow adzenia do sku tk u  tego przedsie- 
h ierstw a zaw iązało się Towarzystwo złożone z obyw ateli: Piotrowskiego 
księcia W itgenszteina, ks. Ludeckiego, m arszałka  Zamojskiego, Jan a  
Zawiszy, hr. Stef. i Kons. P o tock ich , ks. W ł. Sanguszko, p. Kaź. Skir- 
m unda, hr. Mar. Tarnowskiego i hr. J a n a  Tyszkiewicza.

W edług p ro jek tu  stowarzyszonych, droga ta  iść ma z Białegostoku 
na P ru żan ę , P iń sk , aż do punk tu  przez k tóry  m usi być wyprowadzoną 
kiedyś lin ia  z K ijow a do granicy austryackiej.

Pozostaje zatem  koniecznie jeszcze pomyśleć o wyprowadzeniu drogi 
żelaznej z W arszawy przez L ub lin  do Uściługa. L inia ta  nietylko wewnę­
trznem u handlow i, ale nadto ogólnym interesom  ta k  mieszkańców gu­
bernii zachodnich ja k  i K rólestw a, wielkie usługi wyświadczyć musi. 
Tylko ten kto niewie ja k  wielka ilość najróżnorodniejszych interesów 
handlowych gubernie zachodnie z krajem  naszym wiąże, może nie widzieć 
potrzeby tego rodzaju kom unikacyi lub utrzymywać, że rzeki zadość uczy­
nić im  są  w stanie. Rzeki nasze, prócz innych przyczyn, podczas la ta  
w ciągu czterech miesięcy z ty tu łu  lodów do żeglugi są niezdolne — co 
się zaś tyczy podróży wozem lub powozem w tych stronach, o ile ta  jest 
prak tyczną ten tylko wiedzieć może, k to  Uściług lub Hrubieszów p rze­
jeżdżał kołam i jesien ią  lub podczas wiosny.

U stawa o wychowaniu publicznem w Królestwie Polskiem.
( O ») ezy c i ąg . )

A rt. 176. Do w ykładu wymienionych przedmiotów, in sty tu t po lite­
chniczny i rolniczo - leśny mieć będzie 17tu profesorow ; z tych 8iu 
radnych , lOciu nauczycieli, dwóch preparatorów , dwóch zawiadowców 
warsztatów. N adto wzywane będą corocznie na pewien czas osoby, po­
święcające się pewnym specyalnościom , mającym związek z naukam i 
w ykładanem i, a  k tó re  dłuższego w ykładu niepotrzebują.

A rt. 177. K ursa nauk będą półroczne. Pierw sze półrocze rozpo­
czynać się m a od 1 Paźdz. i trw ać do 15 M arca; drugie półrocze od 15 
M arca trw ać będzie do 15. S ierpnia. Dni od 1 do 15 S ierpnia przezna­
czają się na  egzam ina; połowa Sierpnia i W rześnia na w akacje.

A rt. 178. Do in sty tu tu  politechnicznego i rolniczo-leśnego przez 
cztery pierwsze la ta  przyjm owani będą tacy uczniowie, którzy złożą 
egzam in wstępny w edług p rogram atu  przez komisyę rządow ą wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego przepisać się m ającego; po upływie 
zaś tego czasu , ty lko  uczniowie opatrzeni świadectwami dojrzałości.

A rt. 179. P o  w ysłuchaniu nauk przepisanych d la każdego oddziału 
i złożeniu egzam inu, uczniowie otrzymywać będą świadectwa z ukoń­
czonych kursów  w insty tucie politechnicznym i rolniczo-leśnym .

A rt. 180. O patrzeni takiem i świadectwami uczniowie, jeżeli od­
będą z korzyścią dw uletnią p rak tykę  w dobrach znanych ze wzorowego 
gospodarstw a, lub  jednoroczną p rak tykę w zakładach fabrycznych, ko­
paln iach , bądź rządow ych, bądź pryw atuych , mogą przystępować do 
sk ład an ia  egzaminów praktyczno - teoretycznych i za udowodnieniem do­
statecznych wiadomości, uzyskają paten ta  na agronomów, inżynierów 
cyw ilnych, lub agronomów i inżynierów ze szczególnym dla k ra ju  po­
żytkiem.

A rt. 181. P rzy  ostatecznych egzam inach na p a ten ta , oprócz profe­
sorów z a k ła d u , asystować mogą osoby wyznaczone przez zarząd okręgu 
kom unikacyi i przez komisyę skarbu.

A rt. 182. Ci z uczniów trzech wydziałów technicznych, którzy ze 
szczególnym pożytkiem  d la  k ra ju  ukończyli praktyczno - teoretyczne 
egzam ina w instytucie politechnicznym , za uznaniem  k..misyi rządo­
wej wyznań i oświecenia publicznego, mogą być wysyłani za granicę ce­
lem  dalszego kształcen ia  się. Liczbę uczniów m ających się wysyłać i lj‘ 
czbę la t  ich pobytu za gran icą , postanowienie rady adm inistracyjnej, 
na wniosek komisyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego, określi.

Art. 183. W instytucie politechnicznym  i rolniczo - leśnym  sposob 
obsadzania k a ted r profesorskich , sposób egzam inowania uczniów, op łata  
za naukę, przepisy karności d la  uczniów, będą tak ie  same ja k  *  szkole 
głównej warszawskiej. Zakres zaś w ykładanych przedmiotów, liczba 
godzin na każdy przedm iot, szczegółowe ich p rog ram ata , ustanowione 
zostaną postanowieniem  rady  adm in istracy jnej, na wniosek komisyi rzą ­
dowej wyznań i oświecenia publicznego.

A rt 184. Uczniowie in sty ty tu tu  nie noszą żadnego m unduru i przez 
czas nauk  wolni są od staw ania do spisu i zaciągu wojskowego.

A rt. 185. In sty tu t politechniczny i rolniczo - leśny zostaje pod bez- 
pośredniem  zawiadywaniem dyrektora.

A rt. 186. D yrektor wraz z dwoma inspektoram i i 8 iu  profesoram i 
rad n y m i, przez grono nauczycielskie insty tu tu  w ybieranym i, a  przez 
kom isyę rządow ą zatw ierdzonym i, stanowić będą radę  in s ty tu tu , do 
k tórej należyć m a rozpoznawania czynności dotyczących uczniów, jako- 
j a k o t o :  przyjmowunie, prom ow anie, przysądzanie k ar za przewinienia, 
kwalifikowanie do stypendyów i t. p., a nadto inieyatywa wniosków do 
kom isyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego, m ających na celu 
dobro i postęp zakładu. P rzy  rozbiorze przedm iotów naukow ych, dy­
re k to r  może zawezwać na radę  .ych profesorów, którzy  zajm ują się wy-



kładem  n a u k , związek z przedm iotem  dyskusyi mających. P ro tokół 
posiedzeń rady  prowadzi jeden z członków rady, wybrany przez dyre­
ktora.

Art. 187. W szelkie czynności, dotyczące wewnętrznego zarządu in ­
s ty tu tu , gospodarstw a rolnego, prowadzenia kasy, poruczają się zarzą­
dowi in sty tu tu , złożonemu z d y rek to ra , dwóch inspektorów  i sekretarza, 
p ro tokóły  posiedzeń prowadzącego.

A rt. 188. Oprócz wymienionych osób, do składu in sty tu tu  polite­
chnicznego i rolniczo - leśnego wchodzą : Profesorow ie nauczyciele, bi­
b lio tekarz, zarządzający gospodarstwem  na folw arkach, zawiadowcy 
warsztatów, k on tro le r, p ła tn ik , kanceliści i służba niższa instytutow a 
i ekonomiczna. Obowiązki i wzajemną zależność tych  osób okręśli po­
stanowienie komisyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego.

Art. 189. K lasę w h ierarch ii urzędowej i p łace osób do sk ładu  in­
sty tu tu  politecznicznego i rolniczo - leśnego w chodzących, oznacza eta t 
poniżej zamieszczony. c

Francya.
P a r y ż ,  4. Lipca. — Doroczne posiedzenie odbyło się wczoraj w aka­

demii i rozdawano nagrody M onthyona. Między innem i d o s ta ły : M agda­
lena L aug ier w Orgon 3000 fr., H ortenzya G lińska z Digne 2000 fr.

Upowszechniła się pogłoska, że znajdujący się we F rancyi Ga- 
ribaldczykow ie otrzym ali wezwanie do pow rotu do W łoch. Podobno 
oddział G aribaldczyków z 50 ludzi złożouy wylądował już w Albanii.

— P a t r i e  zaręcza, że stan  zdrowia w arm ii francuskiej w Me­
ksyku polepszył się i kom unikacye między n ią  a Vera-Cruzem przywró­
cono. K orpus arm ii francuskiej m ający się udać do M eksyku pod do­
wództwem f  oreya wynosić będzie 15,000 fr. Teraz oprócz tego zajm ują 
się tworzeniem 10,000 rezerwy.

—  Jeden z oficerów francuzkich pisze z pod Orizaby do swoich przy­
jació ł we Francyi: »Nasza wyprawa była nieszczęśliwą od samego po­
czątku ; przykro nam  tu  w istocie tak  d la  F rancy i, jako  i dla cesarza, 
żeśmy się dali uw ikłać w tak  mizerne przedsięwzięcie. P o lity k a  cesarska 
uczuje w krótce zgubne skutk i tego, że się dała zwieść przez ludzi niego­
dnych jej zaufania, pana de Saligny i Almontego. Ci dwaj ludzie są wiel­
kim i winowajcami.« Jen era ł Lorencez mówi zaś w rozkazie dziennym 
z dn. 21. wystosowanym do żołnierzy, zaręczając, że cesarz uzna dziel­
ność i poświęcenie, k tóre od początku wyprawy okazali: »2ółnierze, wasz 
pochód do M eksyku wstrzym any został przez przeszkody m ateryalnc, 
których się wcale nie mogliście spodziewać. Pow tarzano wam sto razy 
że Puebla was przyzywa, że ludność przyjm ie was tam  z zapałem  i otóż 
właśnie z zaufaniem  wzbudzonem przez zwodnicze nadzieje stanęliśm y 
pod Pueblą.« Dalej dodaje jen e ra ł: »że pod Alcucingo d. 18. Maja konnica 
jenerała Marquez była odciętą przez wojsko Z aragosy , które  wychodziło 
z wąwozów Cumbres. B atalion dziewiędziesiątego dziewiątego pu łku  
lekkiej piechoty brzybiegł, aby ją  uwmluić i rzucił się na nieprzyjaciela 
z tak im  im petem , że zab ra ł mu sz tandar, rozpędził ludzi i zm usił do 
p od d an ia  s ię  8 0 0  p ieszych  i 4 0 0  k on nych  żo łn ierzy .*  Pod G uad elu p ą  
ja k  się zdaje, Francuzi strac ili niem ało ludzi już to  z powodu, że waro- 
wnie w skale  w ykute, były ta k  silne, że ich arty lerya ani drasnąć nie 
m ogła i tak  wysokie, że się zuawy mimo najlepszej chęci w drapać nie 
po trafili, już też i d la  tego, że w końcu u tarczki wpadł oddział m eksy­
kańskiej konnicy między ich w ołając: »niech żyje Almonte!* P rzy ję ty  
z radością , zwrócił się niespodzianie na piechotę franeuzką i wielu za rą ­
b a ł, ale mu to  bezkarnie nie uszło. Je n e ra ł Zaragosa mocno się wzbił 
w dumę skutkiem  korzyści, k tó rą  odniósł nad  Francuzam i. W ystosował 
on odezwę do swoich żołnierzy, w której nietylko oświadcza, żern a  ślepą 
wiarę w zwycięstwo swoje, to  jest w »zwycięstvvo ludzi wolnych nad nie­
w oln ikam i,« ale że nadto  uważa to zwycięstwo za początek wyswobodze­
n ia  fra n c y i i przepowiednią bliskiego upadku  rządów cesarskich. N apis 
tej odezwy jest: »Jenera ł arm ii wschodniej do swych wspóltowarzyszów 
bioui.* O ostatniej potyczce 1 rancuzów niedaleko od Orizaby znajdujem y 
w pryw atnym  liście jednego z oficerów następującą w zm iankę: » Wąwóz 
Cziquiriz został zdobyty, a  nasz związek z Vera Cruz przywrócony. J e ­
n era ł la Llawe bron ił tego przejścia z 2000 ludzi. B atalion  2go pu łku  
żuawów, liczący ty lko 800 ludzi, wygnał go z owego stanow iska, k tóre  
zajmował. N asi żołnierze w drapali się na wysokie i skaliste góry po le­
wej i po praw ej stronie tego wąwozu sterczące idąc wśród jaguarów  wę­
ż o wi  innych tego rodzaju tworów i przedzierając się przez liany p ier­
wotnego lasu. D roga, k tó rą  sobie utorow ali przez te  lasy, dotychczas 
n iedostępne, w prowadziła ich na miejsce tak  groźne d la nieprzyjaciela 
że ten m usiał spiesznie stanowisko swoje opuścić. Szczęśliwie nie m ieli­
śmy ani jednego zabitego.* Ja k  w Puebli tak  i w innych m iastach me­
ksykańskich nie m yślą m ieszkańcy buntować się przeciw rządowi swemu
i łączyć z Francuzam i. Od czasu owego sławnego ak tu  pow stania (pro- 
nuncia  m icuto) w O iizabie, pod k tóry  udało  się A lm ontem u dostać 92 
podpisy, me było żadnego objawu na korzyść Francuzów i ich stronnictw a, 
wyjąwszy przejścia M arqueza, jednego z najniegodziwszych hersztów  zbó­
jeckich , k tórzy  w M eksyku zwykle ty tu ły  jenerałów  przybierają. Do tego 
dziwnym sposobem czytamy w listach  z Hawanny z 6. Czerwca, że tenże 
M aiquez przybył tam  dotąd parostatk iem , który  Igo z Vera Cruz wypły- 
n ą ł, ti  udno zatem rozum ieć, co miało znaczyć jego połączenie się z F ran ­
cuzami. Z resztą k ilk u  tak ich  jenerałów  m eksykańskich ejusdem farinae 
przybyło równocześnie do Hawanny, aby pozostać w obecnej walce zupeł­
nie: neu tralnym i; są to jenerałow ie Zuboaga, Cobos, M iranda, wszystko 
ludzie, k to izy  w opłakanych rozbojach i w wojnach domowych swe^o 
k ra ju  ostatn iem i czasy przeważną ro lę odegrali.

(Kor. Cz.) P a t r i e  doniosła, że w Lipcu zbierze się w Stam bule 
konferencya d la  ułożenia kwestyi serbskiej krwawo się zaczynającej ale 
n ie m ogła dodać, za tą  konferencyą je s t tylko F rancya i Rosya, że 'A n­
glia zwleka odpowiedź na zapy tan ie , k tó re  jej było uczynione w tym  
względzie i że zapewne odpow ie, iż nie zna kwestyi serbskiej. Konfe­

rencya, o której mówi P a t r i e ,  je s t jeszcze problem atyczną. Jeżeli się 
zbierze, Anglia ją  ograniczy, ale kto wie czy wypadki nie rozwalą jej 
zapór. S erb ia  się zbroi. W ydanie czy zburzenie tw ierdzy belgradzkiej 
jest potrzebą ludzkości. Francya i Rosya zaproponowały kouferencyę 
w kwestyi se rb sk ie j, bo Serbia znalazła miejsce w trak tac ie  paryzkim  
czego Czarnogóra nie otrzym ała, ale jeżeli zbierze się konferencya, Czar­
nogóra może na niej skorzystać. Ze spraw ą serbsko-czarnogórską łączy 
śię ściśle spraw a kopuły jerozolimskiej. K iedy F rancya i Rosya nie ze­
zwoliły, aby Turcya lub  inne m ocarstw a należały do jej odbudowania, 
P o rta  oświadczyła, że odbuduje ją  sama. Aby usunąć tę  ofiarę, dora­
dzoną przez A nglię, Francya posłała do Jerozolim y a rch itek ta , a ten 
ją  zaw iadom ił, że potrzeba będzie przebudować nie sam ą kopu łę , ale 
cały kościół. Tak stoi dziś ta  kw estya, m ała z pozoru, a ważna w na­
stępstw ach, bo dotyczy dawnych trak ta tó w  i pierwszego sukcesu w spól­
ności postępow ania F rancyi i Rosy i.

D zienniki piszą o niechybności i bliskości uznania W łoch  przez Ro- 
syę. Ta,k utrzym uje am basada w łoska w P a ry ż u , główne źródło dzien­
n ikarsk ich  informacyi. Am basada rosy jska przeciwnie przeczy, aby to  
nastąpiło . Możnaby zawierzyć am basadzie ro sy jsk ie j, gdyby szło we 
W łoszech o same zasady legitym izm u i narodow ości, ale wiadomo, że 
Rosyi chodzi o co innego i że ona nie je s t pan ią okoliczności. Rosya po­
trzebuje W łoch  w spraw ie wschodniej i zte j potrzeby prędzej czy później 
je  uzna. W erbowanie we W łoszech ochotników do Serbii i Czarnogóry 
nie m a być d la  niej obojętnem. N aturaln ie  Rosya dom aga się od W łoch 
gwarancyi i wyrzeczenia się na zewnątrz zasady, na której one powstały, 
ale kto dziś może co gw arantow ać? kto może krępow ać zasadę narodo­
wości? Połączone z W łocham i, F rancya i Rosya w ysadzą w powietrze 
T urcyę, mimo wszelkich przeszkód Anglii i innego mocarstwa.

W  ostatn im  liście doniosłem , że z powodu budżetu m inisterstw a 
wojny, pan  Ju liusz Favre zabrał głos w izbie w spraw ie m eksykańskiej. 
Zganił on wyprawę i chęć restauracyi m onarchicznej, wystawił Ju a reza  
i rzeczpospolitę m eksykańską w różowych kolorach i zażądał u stąp ien ia  
Francyi z M eksyku po ułożeniu interesów z Juarezem . Odpowiedział mu 
pan  B illau lt. Głos jego był długi i może zbyt d łu g i, ale ważny. Mini­
ster wyraził zdziwienie, że form a rep u b lik an ck a  może tyle omylić, iż lu ­
dzie tacy jak  pan Ju liu sz  Favre mogą występować w obronie nikczem- 
ności rządu m eksykańskiego , nikczem ności, k tó re  sięgają roku  1830. 
P rzedstaw ił on historyę zdzierstw i w iarołom ności tego rządu  i historyę 
reklam aeyi Francyi. Opisał co dało powód do ostatniej wyprawy i jak  
F rancya została opuszczoną przez Anglię i H iszpanię. W  ostatnim  pun­
kcie pan  B illau lt pokazał się biegłym  dyplom atą. Mówił on mało o An­
g lii, wyraził się bacznie o rządzie m adryckim , ałe uderzył z całej siły  
na jenerała  P r im a , przypisując mu wszystko co się stało. M inister od­
rzucił rady  pana Ju liu sza  Favre. Oświadczył, że F rancya nie może t r a ­
ktować z Ju*arezem i dodał, że gdyby to F rancya uczyniła i cofnęła się, 
wpływ jej byłby straconym  w południowej Ameryce, a w tej części św iata 
znajdują się miliony Francuzów . P . B illau lt zakończył, że energiczne 
i silne działanie je s t niezbędnem , że N apaleon I I I ,  wyniesiony na tron 
wolą narodow ą, nie zgwałci nigdy woli narodu  m eksykańskiego, że tylko 
pomoże tem u narodow i, jeżeli on posiada jeszcze isk rę  konserwatyzm u 
do oświadczenia swej w oli, do wyzwolenia się z pod rząd u  niecnego 
i zaprowadzenia jakiej takiej władzy. Izba da ła  słuszność panu  B illault.

S i e c i e ,  P r e s s e  i O p i n i o n  N a t i o n  a l e  nie dają się przekonać 
przez p. B illau lt z dwóch przyczyn: z uw agi, że Meksyk je s t rzecząpo- 
spo litą , a nadto, że wyprawa do M eksyku szkodzi dalszym planom  Włoch. 
Pod ostatnim  względem wpływ pana Nigra na rzeczone dzienniki był i jest 
nie mały. Ale f ra n c y a  m a inno interesa. Idzie je j o utrzym anie wpływu 
w południowej Ameryce i wstrzym anie dalszego pochodu Am eryki p ó ł­
nocnej, groźnej w swej wielkości ta k  d la  F rancyi jak  dla Anglii.

R ząd hiszpański sta ra  się odrobić błędy jen. P rim a i zachować do­
bre stosunki z Francyą. Nie uznał on ugody zawartej przez tego jene­
ra ła  z Juarezem  i otworzył dla okrętów francuskich po rty  Antylów, 
w których p u łk i ekspedycyjne będą mogły wypoczywać lub leczyć się! 
Upewnił on niespokojną opinię publiczną w M adrycie, że wyjazd pana 
B arro t nie ma złego znaczenia, że ten am basador jedzie do' Vichy d la 
zdrowia i dla rozmówienia się z cesarzem. W vplynieuie posiłków  pod 
dowództwem jenera ła  Forey zależy od wiadomości k tóre przywiezie spo­
dziewany parowiec. Jeżeli wiadomości o stanie korpusu jen. Lorencez 
będą dobre, posiłk i w ypłyną dopiero we W rześniu. Cesarz ch c ia ł po­
wierzyć wiceadmirałowi Jur i en  de la  Graviere dowództwo eskadry  złożo­
nej z trzech dywizyi. E sk ad ra  ta  m iała operować na brzegach m eksy­
kańskich, utrzymywać kom unikacyę zF rancyą  i obserwować wojnę w S ta- 
nach Zjednoczonych. Ale A nglia uczyniła z tego powodu przełoże­
n ia , wychodząc z fałszywego zarzu tu , że podobna eskadra stałaby sie 
zbyt silną. J s

N a bankiecie danym w londyńskim  pałacu wystawowym, lord  G ran ­
ville wniósł zdrowie cesarza, a książę Napoleon królowej angielskiej, 
lo a s t  księcia Napoleona był k ró tk i suchy. Dostojny książę m a dać obiad 
d la  wystawicieli w ogrodzie botanicznym.

Ciało prawodawcze skończyło wczoraj swe czynności z okrzykam i; 
niech żyje cesarz! Nowe wybory uważane są za niechybne. W ierzą w nie 
juz dzisiaj nawet prefekci przybyli z prowincyi. S ąd zą , że nowe wybory 
zwiększą liczbę deputow anych opozycyjnych, lecz że ta  liczba nie przej­
dzie k ilkunastu . W ybór odcienia katolickiego złożonego z panów Kolb 
B ern ard , K e lle r i Plichon, jest uważany za pewny. Panowie ci są z Alza- 
cyi i P ikardy i, prowincyi religijnych a zarazem przemysłowych. Panowie 
Kolb B ern ard , K eller i P lichon , wychodząc z rodzin przemysłowych, 
będtj m ieli wszystkich za s o b ą : jednych z ty tu łu  relig ii a drugich z ty- 
tu łu  przem ysłu i handlu. W ybór wicehrabiego A ntola de Lem ercier je s t 
przeciwnie zagrożony. Deputowany ten , nie należący do przem ysłu ma 
wielu niechętnych.
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W chwili kiedym się dziwił, że biskupi którzy wrócili z Rzymu nie 

wystąpili z żadną mauifestacyą, odbyła się manifestacya w Rennes. Była 
to manifestacya bardzo nieszczęśliwa, bo wywołała inną i tak przeciwną 
że wdanie się policyi stało stę koniecznern. Nauczeni tym przykładem 
legitymiści odwołali inne manifestacye, z czego śmieją się dzienniki po­
stępowe. Z Rzymu nie nadeszło nic nowego i nie nadejdzie. Statu quo 
utrzyma się, bo Francya nie myśli rządzić Rzymem. A m i d e l a R e l i -  
g i o n  kupiony przez pana Gondon, przestał wychodzić i w tych dniach 
miał się ukazać w postaci Gl obu ,  ale minister spraw wewnętrznych od­
mawia pozwolenia na ten dziennik. Pan Gondon ma rękę nieszczęśliwą. 
Po wyjściu z Uni ver sa ,  miał on U n i v e r s e l a  w Brukseli i straci! go. 
Potem miał pozwolenie na Gl obe  i stał się właścicielem A m i d e l a R e -  
l i g i on  i dziś nie ma żadnego dziennika. Upadnie także C o u r r i e r  
du Di manche .  Minister spraw wewnętrznych nie chce przyjąć zastępcy 
w miejsce pana Ganesco jako żeranta. L a  F r a n c e  ma zacząć wycho­
dzić d. 15. Lipca. Ma to być dziennik legitymistowsko cesarski.

Hr. Persiguy nie wrócił jeszcże z Anglii, lecz ma tam być słabym na 
romatyzm w stawach.

Przed wyjazdem do Burgundyi cesarstwo mają przybyć do Paryża 
i zwiedzić hotel pokoju, który jest prawie skończony. Koło tego olbrzy­
miego budynku wznosi się budynek dla Jockey klubu. Wznosi się bu­
dynek jeszcze większy, przeznaczony na stałą wystawę przemysłową. Ce­
sarz opiekuje się tym budynkiem i spółką która go buduje. Skończyły 
się w sądzie kasacyjnym rozprawy nad procesem Miresa. Odczytano list 
ministra sprawiedliwości, który domagał się kasacyi i wysłuchano pro­
kuratora jeneralnego Dupin. Wyrok będzie wydany za tydzień.

Mamy ciągle czas bardzo chłodny a nawet zimny. Zaczynają się lę­
kać o zboża.

Wiochy.
Ratazzi całkiem zajęty teraz jest uznaniem ze strony Rosyi króle­

stwa włoskiego i wszystko czyni, czego żąda od niego Rosya. Tak też 
tłumaczy się rozwiązanie szkoły wojskowej polskiej w Cuneo, jakkolwiek 
nieprzyjazne stronnictwo polskie tej szkole podało za powód niekarność 
i niesforność w tej szkole. Niekarność dawna ustala, jenerał Wysocki 
ujął wszystko znów w jak najlepsze karby posłuszeństwa wojskowego, 
a rozkaz rozwiązujący tę szkołę nadszedł daleko później, a mianowicie 
o tej porze, kiedy Rosya przyrzekła uznać królestwo włoskie, a między 
warunkami uznania położyła rozwiązanie szkoły wojskowej polskiej 
w Cuneo. Nauka ztąd płynie, jak trzeba być bacznym na wiadomości od 
swoich nawet, kiedy te płyną tylko ze stronniczego źródła i osobistych 
widoków.

— Donoszą z Rzymu, że jenerał Montebello wydał tam rozkaz 
dzienny do wojska i ludności, że ma zaufanie, iż ludność rzymska za­
chowa się spokojnie i dodał, że przybył do Rzymu dla obrony papieża, 
a każdy wybryk i niespokojność potrafi przytłumić.

Niespodziewany wyjazd Garibaidego do Sycylii stanowi główny przed­
miot zajęcia. Garibaldi wyjechał w nocy z 2(3. na 27. Czerwca, zabrał 
z sobą synów i swoich głównych przyjaciół, a między tymi Busso, Misso- 
rego, NuUo, Chiassego, Mignona, Guastallę, Guerzoniego, Bruzzesi, Ri- 
pan i Civininiego. Oprócz tego powołał do Palermo pułkownika Corte, 
swego szefa sztabu glownego. Równie donoszą z Francyi, że powołano 
Garibaldczyków telegrafami z Paryża do Turynu i że osoby zostające 
w stycznoścci ze stronnictwem Garibaldego zapowiadają ważne jakieś 
wypadki.

l&oxmaite wiadomości.
— Most na Niemnie pod kolej żelazną jest już ukończony, i pier­

wszy pociąg przeszedł w dniu 13 Czerwca wieczór. Teraz więc W arsza­
wa z Petersburgiem połączona jest nieprzerwaną koleją żelazną, która 
jednak na całej przestrzeni z Warszawy do Grodna, choć ukończona,

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) poleca:

Nowości polskie i zagraniczne, 
tudzież Słownik kompletny Linde­
go, kompletne dzielą Jflickiewi- 
cza, ft*ola i dobór książek do nabożeństwa, 
jakie tylko wyszły w języsku polskim, oprawne 
i nieoprawne. Tejże k s i ę g a r n i  nakładem wy­
szły P ieśn i nahożue diecezalne przez 
X. kanonika Teodora i i i  fill S h / eg  O ; 
Item w Węgrzech i Siedmiogro­
dzie przez pułkownika Szcsauiecłiie- 
g o ;  są w druku trzy pamiętniki tegoż pułko­
wnika (Szczanieckiego z księstwa warszawskie­
go, — z r. 1831., 1848., tudzież Dzieje Jędrze­
ja Moraczewskiego przed śmiercią przez niego 
poprawione. Tom I. skończony, Tom II. na 
ukończeniu.

gdyż brakuje tylko niektórych budynków na stacyach, nie jest oddana 
na użytek publiczny. W ogóle budowę tej kolei łączącej Litwę z Kon­
gresówką prowadzono, jak to donosiliśmy, bardzo wolno a to z powo­
dów politycznych i nawet w kontrakcie odnawianym przez rząd w roku 
zeszłym z towarzystwem budującem drogi żelazne zastrzeżono nieotwie- 
ranie jej dla publiczności aż za dwa lata.

— W Vaucluze umarła sześcioletnia dziewczynka, której na parę 
dni przed śmiercią wylazła z nosa wielka gąsienica. Domyślają się, że 
dziewczyna wąchała jakiś kwiat, na którym jaja motyle były złożone, 
i takowe wciągnęła. Lekarze, którzy ją  pilnowali w ciągu długiego 
i strasznego konsula, mniemają, że w głowie tego dziecka znajdować się 
musi więcej jeszcze gąsienic. Jeżeliby wydział lekarski w Montpellier, 
któremu przesłano ową gąsienicę z dziecka wyszłą, miał podzielać zda­
nie lekarzy, byłoby to przykładem ostrzegającym przed szkodliWemj ua. 
stępstwami wąchania kwiatów. Le Memorial de Vaucluze niemówi, czy 
lekarze odbyli sekcyę, jakiejby wymagało zbadanie tej rzeczy tyle wa_ 
żnej dla umiejętności. Zawsze jednak podobne przypadki wciągnięcia 
w nos jajek owadów skutkiem mocnego wąchania kwiatów powtarzały 
się. Robaki lub owady wylęgały się w nosie i dopiero sztuka lekarska 
lub chirurgiczna niweczyła je.

Przybyli do Poznania dnia 6. Lipca.
BA ZA R: Abłamowicz z Polski, hr. Leducbowski z Wołynia, hr. Kwilecki z Oporowa, Ko­

szutski z Wargowa.
POD CZARNYM O R Ł E M : Budziński z Popowa, Klemke i Grossmann z Podolina.
HOTEL PA RY SK I: Gruner z Wrocławia, Dorszewski z Gniezna, Miiller z Berlina.
HOTEL BERLIŃ SKI: bar- v. Raitzenstein z Rabowca, Toporowski z Grodziska, Hftbner 

z Oels, Joseph z Pleszewa.
KEILERA HOTEL ANGIELSKI: Windisch z Kirchchain,  Reinhold z W rocławia,  Kisan 

z Wągrowca, Pflaum z Trzemeszna, Kaphan z Miłosławia.
POD TRZEMA L IL IA M I: Frank i Bellach z Buku.
POD 3ARANKIEM : Birger z Lubina, Palecki i Kaulfuss z Nowego Tomyśla.
W MIESZKANIU PRYWATNEM: Rogalli z Kostrzyna, Garbary 50; v. Heugel z Brzega, 

Rycerska ul. 6.
Z d n i a  7. L i p c a .

STERNA HOTEL EU RO PEJSK I: hrab. Kłobukowski, U nrug ,  hrabina Krenz, Konopiński 
i Rozdraszewski z Polski,  Laurent i Drionville z Genewy, von Prit twitz z Szląska, 
Hassę  z Brunświga, von Gordon z Szląska, Assrauss z Holzdorf,  du Bois z Berlina, 
Blumenthal z Raciborza

MYL1USA HOTEL D REZDEŃSKI: v. Wedell z B ród ,  Busse z Słocina, Busse z Pocz­
dam u, Schulz,  Dr. Nótzel, Morgenstern, VOlker, Abelsdorfl, Lesser, Pincus, Behrend 
i Schulz z Berlina, Sporal z Genthin, Murowski z Gorzelic. Bauer z Wrocławia, Gó- 
den z Rheydt, Eckscher z Hamburga,  Zetzsche z Suhl, Funger z Gery.

BUSCHA H OTEL RZYMSKI: v. Corvin- Wierzbitzki z Berl ina , lffland z Łubowa, v. Haza- 
Radlitz z Lewitz,  Kreidel z Ostrowa, Cohn z Wórlitz ,  Lilienheim z Głogowa, Heil- 
bronn z Wrocławia, Wendeler z Szczecina, Borberg z Elberfeldu, Engel z .Starogrodu.

HOTEL DU NORD: prob. Mindak z Daków, Baranowska z Skrzeszewa, Molióski z Mi­
łosławie, Grabowski z Bąblina, Moszczeński z Jeziorek,  Lewandowski z Oborzysk, 
Lazareff z Polski.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Szuman z Kujawek, Niche z Śmigla,  Waligórski z Ro- 
stworowa, Burghard z Gortatowa, Burghard z Węglowa, Budziszewski z Czachurowa, 
Mass z Mannheim.

POD CZARNYM ORŁEM: Mąkę z Grodziska,  Płoński z Bydgoszczy, Bernardowicz z Wrze­
śni,  Krzemiński z Trzemeszna, Libański z Szaraarzewa, L a s k o w s k i  z Sinogulic, Prą- 
dzyński z Biskupic, Sulerzycka z Chomiąży, Jasińska z Michalczy.

HOTEL PA RY SK I: Kollat z Miłosławia, Bigalski z Trzemeszna, Markowski * Murzynowa 
kośc., Stanowski z Kijewa, Weichmann z Dembna, Mrowiński z Gościeszyna, Jelenie- 
wski i Łączkowski z Polski,  Klepaszewski z Wrocławia, Cegielski z Wódek, Chłapo­
wski z Bagrowa, Marquard z Trzemeszna.

H OTEL B E R L I Ń S K I :  Meissner z Kiekrza, Czapski z K u c h a r z a ,  Małachowski z Strzelna, 
Pągowski z  Próchnowa, Kowalscy z B u k u ,  R a p p o l d  z W rześni, Dreyzehner z Li- 
pska. Schmidt z Penskowa, Lorenz z N i e t ą ż k o w u ,  K u b e  z Chociszewic, Milteweki z Czem- 
p ina ,  Schmidt z Ostrowa, G r a m s  a. Woldenberg l v. Vietinghoff * Grodziska, Weiss 
z Moguncyi, F a l k e r  z Heidelbergu, Sommerleld i Schulz z Konina, Erett  z Berlina, 
S e e l i e b  z G r o d z i s k a ,  Ottenstein z Fiirth.

K E I L E R A  HOTEL ANGIELSKI: Dr. Wolfsohn z W o l s z t y n a ,  A r n d t  z G r o d z i s k a ,  Leib­
nitz z Brandenburga,  Lesser z S trzelna, L i e b e r r a a n n  z Trzemeszna,  Perl z Kurnika, 
Lowe , Tandler, i Hirach z Rogoźna.

POD TRZEMA LILIAMI : W e b e r  z W i e k ó w k a .

można zasięgnąć u dziedzica dóbr pana Mtto-  
ciszetvs iiiego  w h r z y ż a u k t i c l i  pod
Kr ob i ą .

I  Białą farbę olejną
i&g w najprzedniejszym francuzkim blejwa- 

sie cynkowym i bielonym pokoście zcie- 
Sifi raną poleca funt po 6 Sgr. 
i l  Skład, fart)

cicho. Na Lipiec 181/3 pien. 5/12 list., na Sier­
pień 18'/3 list. % pien., na Wrzesień 18% list. 
i/4 pien., na Paźdz. 175/6 pien. 18 list., na Li­
stopad 17% pien. % list., na Grudzień 17 pien.

dnia 7. L ipca  
1862 r.

mm,
im

3§p Adolfa Aschu ̂  ul. Zamkowa 5. £

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 5. Lipca 1862.

S fc y to  (węcpel po 25 szefli). trzyma się do­
brze w cenie. Na Lipiec 45 pien. % list., na 
Lipiec Sierpień 44% pien. 45 list., na Sierpień 
Wrzesień 44% pien 45 list., na Wrzesień Paźdz. 
44y2 pien., na Paźdz. List. 44% pien., na Li­
stopad Grudzień 44 pient.

O  I z o  w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa)

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . tal.
od
sg r. fn . | tal.

do
| sgr 1 fn

P szen icy  pięknej, sz e fe lp o  lGgarn. 2 22 6 2 27 c
P szen icy  śr ed n ie j ................................. 2 20 — 2 21 3
P szen icy  ord yn a ry jn e j...................... 2 12 0 2 15 —
Żyta p rzedn iego, s z e f e l .................. 1 27 6 1 23 9
Ż yta  lż e jsz e g o ....................................... 1 24 — 1 2b 3
Jęczm ien ia  dużego, s z e f e l ............... — — — — ■— —
Jęczm ien ia  m a łe g o ............................. — — —- — — —
O w sa, sz e le l........................................... — — —- — — —
Grochu do gotow ania, szefel . . . — — — — — —
Grochu na pastw ę................................ — — — --- — —
R zep z im o w y ....................................... 3 5 — 8 20 —
R zepik  z im o w y .................................... 3 5 — 3 22 b

R zep la t o w y ........................................... — — — — — —
R zepik  la to w y .......................................
T atark i, s z e f e l .................................... — — — —■ — —
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła .................................... — — — — — —
Ziem niaków, sz e fe l............................. — 15 — — Ib
M asła , g a r n ie c ................................... i 25 — 2 5 —
Siana, centnar . . ......................... — — — — — —
Słom y, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — — — —
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fn.

Spirytus.
B eczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

Tal. Sgr . F . do Ta l. Sgr. F .
D nia 5. L ip c a ...................................18 2 6 do 13 7 6

„ 7.  : - . 1 3 - -  „ . 1 8  5 -
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

I Dodatek lio lm czu .1

Wieś od 1000 do 2000 morgów jest poszuki­
waną na kupno. Specyalne anszlagi mają być na­
desłane JPr. H . H artm an n  we Wron­
kach.

Sądowy Administrator!
życzy sobie od Sgo Michała lub rychlej objąć 
miejsce jako Administrator lub Inspektor, po­
nieważ dobra, któremi zawiadował, sprzedane 
zostaną na Sty Michał. Bliższej wiadomości


